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ORGAN AWIA/-KU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W PO LSCE

T A N I A  D E M A G O G J A
Liga sam owystarczalności gospodarczej 

w ydała ostatnio komunikat, w którym  po­
dała do wiadomości społeczeństwa, iż książ­
ka polska drukuje się zagranicą.

O dkryła więc Liga to, co drukarze, 
w Polsce pracujący, głoszą już od lat p rze­
szło dziesięciu w swych organach zawodo­
wych i w prasie robotniczej, z tem jednak, 
iż nietylko książka polska drukow aną jest 
zagranicą, ale również książka ukraińska, 
białoruska, litew ska i niem iecka i to przez 
nakładców  w Polsce zamieszkałych i dla 
polskich czytelników.

Myśmy niejednokrotnie już apelowali do 
naszych nakładców  o  nie wzbogacanie 
przedsiębiorców  zagranicznych przez od­
dawanie im drukarskich robót z równocze- 
snem pomijaniem drukarń  krajowych, dość 
często stojących w pełni rozwoju i rozkw i­
tu, zaopatrzonych w  najnowsze zdobycze 
techniki drukarskiej.

Lecz niestety, apele nasze jak dotych­
czas nie odnosiły skutku. Przedstaw iciele 
nasi czynili starania i zabiegi u rządu na 
oclenie druków, wykonywanych zagranicą, 
a przeznaczonych dla ludności zam ieszka­
łej w Polsce. Domagaliśmy się zwolnienia 
od cła papieru czystego a obłożenia cłem 
papieru zadrukowanego w tej nadzieji, że 
dopływ papieru wolnego od cła, przyczyni 
się znacznie do potanienia produkcji dru­
karskiej, zaś cło od papieru zadrukow ane­
go zmusi wydawców do oddawania druku 
książek drukarniom  krajowym, pozbawio­
nym w sposób zastraszający pracy.

Niestety, w ołania nasze i apele pozo­
stają dotychczas bez skutku. Pozostajemy 
w  walce tej o pracę dla drukarń krajowych 
sami. Naw et przedsiębiorcy drukarscy do­
tychczas nie uczynili praw ie nic, by pójść 
z nami ręka  w rękę w tej sprawie.

Kadry bezrobotnych drukarzy z dniem 
każdym zw iększają się. Grozę położenia 
pow iększa fak t zniesienia koncesyj na dru­
karnie. Od czasu tego, t. j. od przeszło ro ­
ku mnożą się drukarenki, jak grzyby po de­
szczu, w yłapując za bezcen drobne roboty 
z d rukarń  starszych koncesjonowanych. 
Brudna konkurencja święci orgje triumfu, 
Korporacje drukarskie nie czynią również 
i w tej spraw ie nic, by usunąć brudną kon­
kurencję przez wciągnięcie w swoje szere­
gi organizacyjne wszystkich właścicieli d ru­
karń, ogłoszenie ogólnego cennika robót 
drukarskich i przestrzeganie, by niżej tych 
cen nie wykonywano robót, zwłaszcza 
w nowych drukarenkach, zatrudniających

wyłącznie uczniów lub fuszerów niecenni- 
kowych.

Liga sam owystarczalności gospodarczej 
w komunikacie swoim, bijąc na alarm  i oka­
zując się zgorszoną niejako drukiem  książki 
polskiej zagranicą, nie wskazuje jako — na 
głównych tego winowajców — wydawców, 
lecz na polskich robotników, pisząc, iż róż­
nica pomiędzy ceną robocizny polskiej 
a zagranicznej zmusza do tego polskich w y­
dawców.

A więc kw intesencją tego kom unikatu 
jest tu  publiczne w skazanie na drogiego 
robotnika polskiego, który „drożeniem" się 
swojem odpędza roboty z kraju, sam ginąc 
z głodu z bezrobocia.., Je s t to zaśniedziałe 
kłamstwo.

Nie drożyzna robotnika odgrywa tu 
główną rolę, gdyż zagranicą drukarz pobie­
ra w iększe wynagrodzenie niż w Polsce, 
ale nieum iejętna kalkulacja właścicieli d ru­
karń  oraz chęć uzyskania olbrzymich zy­
sków przez księgarzy.

Z jednej strony właściciel drukarni „do­
bija" do kosztów robocizny zbyt wielki 
zysk, z drugiej księgarze do kosztów dru­
ku danej książki 100%, pragnąc mieć 
w tym stosunku swój zysk.

Jeżeli robocizna np. jednego egzem pla­
rza książki wynosi 50 gr„ autor, druk, p a ­
pier i opraw a razem  1.50 zł., do ceny tej 
dobija księgarz 2 zł,, sprzedając książkę za 
4 zł.

W ten  sposób odstrasza się kupującą 
i czytającą publiczność od kupna książki.

Niezależnie od tego często księgarze po 
kilku miesiącach podwyższają cenę książki 
samowolnie i bez uzasadnionej przyczyny.

Mam pod ręką  katalog książek, druko­
wany we wrześniu ub. r. i w styczniu b. r. 
Otóż Chlebowskiego „Historja literatury  
XIX w." kosztow ała we wrześniu ub. r. 
8.— zł., w styczniu już kosztuje 12.— zł.! — 
Chłędowskiego „Siena" opraw. W płótno 
kosztow ała 12,— zł., dziś kosztuje 20.— zł, 
Czołowskiego „M arynarka w Polsce" ko­
sztow ała 2.40 zł., dziś kosztuje 4.— zł. — 
Gubrynowicza „Antoni M ałecki” 2.40 zł., 
dziś 5.— zł. —  Kallenbacha „Adam Mickie 
wicz" 16.— zł., dziś 20.— zł. —  Krecho 
wieckiego „Zygmunt Kaczkowski i jego 
czasy” 2,40 zł., dziś 5 zł. — Kubali „Jerzy  
Ossoliński” 4.— zł., dziś 12.— zł., tegoż 
„Szkice historyczne” 4. —zł., dziś również 
12.— zł. (200% !) — Polakiew icza „Igrzyska 
VIII Olimpjady” 14.— zł., dziś 28.— zł. — 
Sienkiewicza „K rzyżacy” 5.60 zł., dziś 8.— 
zł. (broszurowane 2 tomy); i t. d. i t. d.

Podwyżek tych nie zauw ażyła jeszcze 
Liga sam owystarczalności gospodarczej 
i może zauważyć nie zechce.

Na oczach publiczności podraża się 
książkę bez żadnej uzasadnionej przyczyny 
a w pismach narzeka się na mały pokup 
książek...

Akcja za skierow aniem  w ydawców do 
drukarń  w Polsce istniejących winna poru- 
szuć całe społeczeństwo. By jednak znala­
zła ona poparcie musi się społeczeństw o 
domagać od przedsiębiorców  drukarskich 
i od księgarzy uczciwej kalkulacji a w ów ­
czas tak  autorzy jako też robotnicy dru­
karscy nie będą przym ierali głodem, jedni 
z wyzysku księgarzy, drudzy w skutek  bez­
robocia, dziś już napraw dę zastraszającego.

M-r.

CHOROBY ZAWODOWE DRUKARZY.
Pod powyższym tytułem  wygłosił n ie­

dawno lekarz  Kasy Chorych w Krakowie, 
p. Dr. B iernacki odczyt w Krakowskim  
Stow. Drukarzy. Na w stępie prelegent dał 
obraz rozwoju stosunków społecznych, za­
czynając od okresu ustroju feudalnego, w 
którym  w ystarczało pochodzenie szlachec­
kie, by mieć zapewnioną egzystencję, aż 
do obecnego okresu gospodarki kap ita li­
stycznej. K apitał ogarnia swemi ramionami 
cały świat. Miljonowe rzesze pracowników, 
k tó re  pracują pod dyktaturą  potężnych tru ­
stów, bronią swej egzystencji, organizują 
się i starają się uzyskać wpływ  na gospo­
darkę państw ow ą, aby państw o wzięło ich 
w obronę, jako ekonomicznie słabszych.

Zdrowie to jedyny skarb i kap ita ł rzesz 
robotniczych, to też szczególnie muszą one 
dbać o ochronę tegoż, Z inicjatywy rzą­
dów, k tóre  podpisały tra k ta t pokojowy, 
pow staje w Genewie M iędzynarodowe Biu­
ro Pracy.

Biuro Pracy zwołuje Zjazdy m iędzyna­
rodowe, przeprow adza badania nad choro­
bam i zawodowemi, opracowuje ustawy 
ochronne, nakłania poszczególne państwa, 
by przystępow ały do wzajemnie obowiązu­
jących umów i t. d.

W organizmie robotnika przepracow a­
nie, złe w arunki mieszkaniowe, niedosta­
teczne odżywianie się mogą wywołać stan 
chorobowy, nie jest to jednak choroba za­
wodowa w ścisłem tego słowa znaczeniu. 
Pod nazwą choroby zawodowej rozumiemy 
taką, k tó ra  została wyw ołana przez okre­
śloną pracę zawodową oraz nieodpow ied­
nie w arunki pracy. Tak jak stworzonem  zo­
stało ubezpieczenie w razie nieszczęśliwe-



Str. 2 W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E  Mr <;
i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i l i i l l l i i i l i i i i i M i i i i i i i i i i i i i l i l i i l l i l l i i i i i l i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i l l l i i i i i i l i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i l i l l l i i i l l i i i l i l l l ' | | | | | | | i | i | | | i | i 7 [ T i l T1fT| | | | | | [Tn Tr i i l 'l i i l l i i M i ' ' i' | i i | | | | | i | | | i i | | | | | | | | i i i i i i i i i i i i

go w y p ad k u  p rzy  pracy , ta k  sam o n a  w y p a­
dek  choroby  zaw odow ej, p raco w n ik  w in ien  
pod legać osobnem u ubezp ieczen iu .

D rukarze , k tó rz y  p rzy  p rac y  w chodzą 
w  styczność z ołow iem , zapada ją  z tego  p o ­
w odu n a  różne  choroby. A nem ja, choroby  
zębów , p rzypad łośc i żo łądkow e, niem oc, 
gorączka, w reszc ie  zn iek sz ta łcen ie  kończyn, 
np. rąk , w sk u te k  w yw ołanej o łow icą ch o ­
roby  nerw ow ej —  oto  w iązan k a  chorób, 
n a  k tó re  p racu jący  p rzy  o łow iu są n a ra ­
żeni.

U czeni poczynili dośw iadczenia ze zw ie­
rzą tkam i, k tó re  zam ykano w  ołow ianej 
k la tce . Z am knięte  w  ta k ie j k la tc e  z w ie rzą t­
ko, n iebaw em  chorow ało . B adan ie  k rw i t e ­
goż w ykazało , że k rw in k i p o trze b n e  do 
funkcyj życiow ych u leg ły  zniszczeniu, za ­
truciu , n a  ich m iejsce p o w sta ły  c ia łk a  c ie ­
m no zabarw ione, n ieb iesk ie . C złow iek  w y ­
staw iony  n a  d z ia łan ie  py łu  ołow iow ego 
w ch łan ia  znaczną ilość tegoż. B adan ie  w o ­
dy  w  m iednicy  po um yciu rą k  p rzez  ta k ie ­
goż ro b o tn ik a  w y k aza ło  zaw arto ść  w  w o ­
dzie znacznego o d se tk a  ołowiu. T akże  
w  m oczu i w  k a le  stw ierdzono  podobn ież  
znaczne sto sunkow o  ilości ołowiu.

T rzem a drogam i: p rzez  sk ó rę  (zw ła- 
szcza gdy n ab ło n ek  sk ó ry  zo s ta ł zdarty), 
p rzez  u s ta  (w raz ze śliną), o raz p rzez  nos 
dosta je  się  o łów  do organizm u, —  do k rw i, 
do p łuc, do żo łądka . P rzez  oddychanie n o ­
sem  dosta je  się ty lko  p o ło w a te j ilości o ło ­
w iu do organizm u, co d rogą u stną , gdyż 
nos to  n ie jako  lab iry n t; dużo  o łow iu  osia­
da n a  b łonach  śluzow ych, sk ąd  z pow ro tem  
dosta je  się  n a  ch u steczk ę  do nosa, k tó ra  
te ż  n ie rzad k o  je st czarn ą  od pyłu .

O łów , dostaw szy  się do tk an ek , n iszczy 
je, pow oduje blizny, p o w sta ją  sole w ap n io ­
w e, k w asy  m oczow e, w  n as tęp s tw ie  r e u ­
m atyzm , a rtre ty zm , zap alen ie  staw ów , zn ie­
k sz ta łcen ie  tychże. T e objaw y un iem ożli­
w iają p racow nikow i dalszą p ra c ę  w  zaw o­
dzie. a często  ch o ro b a  sta je  się n ieu lecza l­
ną. W  jam ie u stn e j p o w sta je  n a  dziąsłach  
c h a rak te ry s ty cz n e  zab arw ien ie  tychże , z ę ­
by  zostają  o słab ione i w ypadają.

S tw ard n ien ie  a r te ry j pow oduje c iśn ie­
n ie  naczyń  i p rze ro s t serca . P ow sta ją  b lizny  
w  kom orach  sercow ych. T ak ż e  organy  
p łc iow e m ogą być d o tk n ię te : pow sta je  im ­
p o ten c ja  p łc iow a. U  k o b ie t u legają zn i­
szczeniu  jainiki, n iehygjen iczna p ra c a  w y­
w ołu je w  ok resie  ciąży  po ron ien ie  lub sp ra ­
w ia, iż p łód  jest n ieżyw y. W obec  ogrom ne­
go w pływ u stan u  gruczo łów  p łc iow ych  na 
rozw ój osobnika, uzasadn iony  je st zakaz 
p rac y  k o b ie t i m łodocianych  w  zaw odach  
m ających styczność z ołow iem .

P raco w n ik  d ru k a rsk i p racu je  w  pozycji 
stojącej. W yp ro sto w an e  m ięśn ie rak , ró g  
i k ręg o słu p a  pow odują silniejszy nap ływ  
k rw i do tvch  części ciała , a  zatem  t a k ż e  n a ­
p ły w  w iększych  ilości ołow iu. S tąd  pocho­
dzi n ied o w ład  tych  części ciała , p o rażen ie  
rą k  i nóg, a rtre tvzm u . O łów , dostaw szy  się 
do żo łądka , pow oduje kolki, za tru c ie  naczyń 
krw ionośnych , zabu rzen ia  w  nerkach .

U żyw ane jako  dom ieszki cyna  i a n ty ­
m on też  za tru w ają  organizm . S top  m etalu  
używ any o rzy  m aszynach  do sk ła d an ia  za ­
w ie ra  75.90 ołow iu (w Anglji 55 —  70 % ) .  

R oztop iony  m e ta l p aru je  i zostaje w d y ch a­
ny  p rzez  p racow n ika . D rogi oddechow e 
zosta ją  zaa tak o w an e . P rzy  m aszynach

ogrzew anych  gazem  d o łącza  się tru jący  
gaz. S ta ty s ty k a  w ykazu je w śród  n a ra ż o ­
nych  n a  ze tk n ię c ie  się z ołow iem  trzy  razy  
w iększy  o d se tek  chorób  gruźliczych, zaś 
dw a raz y  w ięk szą  sk łonność do chorób  z a ­
kaźnych , niż u  p raco w n ik ó w  za ję tych  w  za ­
w odach  n ie ta k  szkodliw ych.

P rag n ąc  się ochronić p rze d  zgubnem i 
sk u tk am i py łu  ołow iow ego, należy  p rzed e- 
w szystk iem  p rze s trzeg a ć  higjenę. Nosić 
inną odzież p rzy  p racy . Po p rac y  m yć ręce  
m ydłem  siarkow em . Śniadania n ie  należy  
spożyw ać brudnem i rękam i, o raz  nie ja ­
dać  w  ubikacji, w  k tó re j się p racu je . N ale­
ży oddychać nosem , a k a ta ry  leczyć.

N ależy  stw orzyć p o rad n ie  zaw odow e. 
D obierać  odpow iednio  zd row y m a te rja ł 
p rz y  w stęp o w an iu  do  zaw odu. W rodzone 
o słab ien ie  organizm u m oże doprow adzić 
sk u tk i z a tru c ia  do s tan u  katastro falnego , 
S k u tk i z a tru c ia  w y stęp u ją  często  dopiero  
po k ilku , k ilk u n astu , a  n aw e t k ilk u d z ie s ię ­
ciu la tac h  w  zw iązku  z innem i do leg liw o­
ściam i. N ieste ty , cho roba  podleczona, gdy 
p raco w n ik  w ra ca  do zaw odu, p o w ta rz a  się, 
a  o zm ianę za jęcia  trudno . D latego  pow inno 
istn ieć  u b ezp ieczen ie  na w y p ad ek  ch o ro b y  
zaw odow ej.

B rak  czasu  n ie pozw olił szan. p re le g en ­
tow i na om ów ienie innych czynników , k tó ­
re  te ż  w yw iera ją  w p ływ  n a  zdrow otność 
p raco w n ik ó w  d ru k arsk ich  np. sp raw ę od ­
pow iedn iego  pom ieszczenia , ośw ie tlen ia  itp. 
F a rb y  używ ane w  naszym  zaw odzie za ­
w iera ją  częs tok roć  dom ieszki ołow iu lub in ­
nych  szkodliw ych  d la zd row ia trucizn . Z na­
n e  są też  zgubne sk u tk i m etalicznego  p ro ­
szku, używ anego  do b ronzow an ia  d ruków

Zajm ujący swój odczy t zak o ń czy ł p. Dr. 
B iernack i postaw ien iem  propozycji, by  dla 
czynnych w  organizacji jed n o stek  urządzić 
szereg  w y k ład ó w  o chorobach  zaw odo­
w ych, by  ci jako  p re leg en c i szerzy li m iędzy 
p racow nikam i w iadom ości o chorobach , na 
k tó re  p rzy  p rac y  naszej jesteśm y narażeni.

H.  T.

JEDEN CZY DWA.
P y tan ie  —  jeden  czy dw a zw iązki za­

w odow e d ru k arsk ie j b rac i p racu jącej — 
ko łacze  się w  um ysłach n iek tó ry ch  naszych 
kolegów , bałam uconych  p rzez  zdrajców  
k lasy  robotn iczej.

Z astanów m y się spokojn ie i rzeczow o, 
czy  dążen ie  do s tw o rzen ia  i u stab ilizow ania  
w  naszym  zaw odzie dw óch zw iązków  za ­
w odow ych robo tn iczych  leży  w  in te resie  
k lasy  robo tn iczej.

Je ż e li cofniem y się la t k ilkanaście  
w stecz , to  w idzim y, że n a  te re n ac h  d aw ­
nych zabo rów  n iem ieck ich  —  M ałopolski 
i P oznańsk iego  —  is tn ia ły  organizacje 
d ru k arsk ie , skup ia jące  w szystk ich  d ru k a ­
rzy. N ajsilniejszą b y ła  organ izac ja m ało ­
po lska , p row adzona  w zorow o i sw ą  so li­
darn o śc ią  b ęd ąca  p rzy k ład em  dla w ielu  
organizacyj; jeżeli k to ś  do niej nie należał, 
to  spodziew ać się by ło  m ożna, iż  b y ł to  zw y­
k ły  w agabunda.

W  b. K ongresów ce is tn ia ła  o rganizacja 
ta jna, k tó ra  sw ą ta jem niczością w zbudzała  
posłuch  i subordynację  w  szeregach  d ru ­
k arsk ich . D o 1905 r. n ie by ło  d łu g o trw a­
łych stra jków  —  najd łuższy  trw a ł k ilka 
dni. Po rew olucji w  1906 r, p o w sta ł ,.Polski 
Z w iązek  D ru k arzy ", do  k tó rego  p rzy stąp iło

i ta jn a  organizacja d ru k a rsk a  i jako  najlicz­
n ie jsza w yw iera ła  swój w pływ  decydujący  
w e w szystk ich  kw estjach  d ru k arsk ich  
Z w iązek  te n  zo s ta ł zam k n ię ty  p rzez  rosy j­
skich najeźdźców  w  1910 r., w  chw ili szyko­
w an ia  -się do  po lepszen ia  by tu  ogółu d ru ­
karsk iego . W sk rzeszen ie  tego  zw iązku  n a ­
s tąp iło  w  1916 r. za czasów  okupacji n ie ­
m ieckiej. S kup ił on w  sw oich szeregach  — 
za w yjątk iem  nielicznych jed n o stek  — 
w szystk ich  d ru k arzy  w arszaw sk ich ; swoją 
p ow agą i s iłą  im ponow ał w łaścicielom  
d rukarń .

W  styczniu  1919 r. n a s tąp iło  zjednocze­
nie w szystk ich  robo tn iczych  organizacyj 
d ru k arsk ich  na te re n ie  P o lsk i i p o w sta ła  
C en tra la  w  W arszaw ie  dla spraw niejszego  
d z ia łan ia  i- po rozum ien ia  się tych  o rgan i­
zacyj.

W zrost naszej siły  -organizacyjnej nie 
pozw olił spać rozm aitym  w yzyskiw aczom  
z p o śró d  w łaścic ie li d ru k arń  w  rozm aitych  
dzieln icach  P olsk i. W  o tw arte j w alce  nic 
nam  uczynić n 'e  byli zdolni, w ięc szukali 
zd ra jców  w śród  nas —  i -znaleźli.

P ierw szy  a ta k  n a  naszą  siłę  o rgan iza­
cyjną ro zp o czął się w  P oznan iu  podczas 
stra jk u  o p o p raw ę  by tu  w  1924 r.; część 
drukarzy , p rzew ażn ie  z d ru k arn i P aw ło w ­
skiego, za łam ała  so lidarność robo tn iczą  
i d a ła  się uw ieść, zak łada jąc  t. zw . „W spó l­
n o tę  . Z nalazły  się jednostk i, k tó re  za kon­
dycje i m arne -ochłapy ze sto łu  pańskiego  
w iern ie  w arczą  i poszczeku ją na w a lc zą ­
cych o swój b y t kolegów .

Od tej p o ry  P oznań  s ta ł się tem  źródłem  
zarazy , k tó rą  s ta ra ją  się zaszczep ić w ła ­
śc iciele d ru k arń  i w  innych dzieln icach P o l­
ski. N asi ko ledzy  zw iązkow cy  w  P oznań- 
skiem  w alczą  usiln ie z za razą , ab y  n ie do­
puścić jej na obcy grunt.

W  W arszaw ie  m yśl p rzec iw d zia łan ia  
po lepszen iu  by tu  szerok iego  pracu jącego  
ogółu d ru k arsk ieg o  n ie p rze s ta je  n u rto w ać  
w  um ysłach w łaścic ieli d rukarń , m ajątk i 
k tó ry ch  p o w sta ły  li ty lko  dzięki p rac y  ro ­
botn ików . Z w ycięskie s tra jk i nasze  w  1918 
i  1919 r. rzuc iły  b lady  s trac h  n a  w yzysk i­
w aczy. Jaw n eg o  konkurency jnego  zw iązku 
n ie  m ogli -oni założyć, m usieli w ięc  w yszu­
kać pow olnych  dla sw ego celu  renegatów . 
Na p o d staw ach  jakoby  „ideow ych" założono  
zw iązek  d ru k a rzy  „Z jednoczenia zaw odo­
w ego polsk iego", k tó ry  p rzez  p ew ien  czas 
bałam ucił i p rzyc iąga ł do siebie rozm aitych  
m a lk o n ten tó w  d rukarsk ich , m am iąc ich ni- 
sk iem i sk ładkam i. O rganizacja ta , doszła 
do pew nej liczebności. G dy jednak  w  1926 
ro k u  podczas strajku , n a  sposób p o znań ­
ski, z łam ano  nam  strajk , i p ro w o d y rzy  tej 
organizacji podp isa li um ow ę (k tórej -nigdy 
nie do trzym yw ali), ogół te n  z likw idow ał 
rozłam ow ą organizację i p rzy s tą p ił do n a ­
szego Z w iązku. S po liczkow ani i  zdem asko 
w an i pop leczn icy  in te resó w  w łaścic ieli 
d ru k a rń  znaleźli p rz y tu łe k  u tych  w łaśc i­
c ieli d ru k arń , z k tó rym i zaw arli ow ą h a ­
n iebną um ow ę, skonfudow ani —  -na jakiś 
czas przycichli.

J e d n a k  po  pew nym  czasie  następu je  
znów  ofenzyw a w łaścic ie li d ru k arń ; w  p o ­
s tac i now ego zw iązku  „ P rac a  P o lsk a"  ci 
sam i zap rzań cy  i zd ra jcy  ag itu ją  na rzecz  
now ej organizacji. P od  hasłem  „po tan ien ia  
p ro dukcji"  p rag n ą  p rzem ycić sw ą b rudną  
robo tę . M ikroskop ijna organiizacyjka w a r­
szaw ska „P raca  P o lska" łączy  się z  tro-chę
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większą poznańską „W spólnotą" i razem  
tw orzą jawną organizację łamistrajków.

Pierw szy ich w ystęp w strętnego w spół­
działania m iał miejsce w  W arszawie 
w „D rukarni Polskiej", do której sprow a­
dzono aż z Poznania, gdyż w  W arszawie 
nie mogli znaleźć tylu łajdaków do łam a­
nia strajku. R ezultat ich „pracy" dla tej 
drukarni okazał się niekorzystny: roboty 
z drukarni pouciekały, a m aterjał fachowy 
dla „obniżenia kosztów produkcji" okazał 
się „pod zdechłym Azorkiem ". Bo czyż 
zdolny, szanujący się drukarz może być ła ­
m istrajkiem ? Nie. Honor i solidarność ro ­
botnicza nie pozwalają mu na to.

Że te  łam istrajkow skie organizacje są 
inspirowane przez właścicieli drukarń, 
wskazuje fak t przeciw staw iania się ich 
wszelkiej naszej akcji, mającej na celu do­
bro ogółu drukarskiego. O statnio chcieli 
przeciw działać strajkow i krakow skiem u, 
lecz zdecydowany nastrój drukarzy k ra ­
kowskich wstrzym ał ich zapały. Założenie 
jaczejek tej organizacji na gruncie Lwowa 
i K rakow a nie odniosło skutku.

Z powyższego rysu historycznego jasno 
widać, że organizacje, nie należące do na­
szej Centrali, tworzone są w interesie w ła­
ścicieli drukarń  a przeciw  interesom  ogó­
łu drukarzy, dążącemu do unormowania 
i uregulowania w arunków  bytu swego na 
całym  terytorjum  Polski. Chwilowe korzy­
ści ;z siania zam ętu w  in teresie przedsię­
biorców mogą mieć zaledwie nieliczne je­
dnostki z pośród pracujących drukarzy.

Ogół drukarski w ciągany do tej gry, 
mogącej wyjść tylko na jego niekorzyść, 
niech się poważnie zastanow i nad swą 
przyszłością i rozstrzygnie o losach zdra­
dzieckiej organizacji i  jej prowodyrów.

Jed n a  jest tylko droga dla solidnego 
drukarza, patrzącego w przyszłość — n a ­
leżeć do organizacji, k tóra  ma na celu jego 
dobrobyt, a jest nią jeden jedyny „Związek 
D rukarzy i Pokrew nych Zawodów".

Dwa związki — to droga do kłótni 
i nieiiawiści w śród kolegów.

Dwa związki — to dezorganizacja, a 
w następstw ie nędza m aterjalna.

D rukarze Poznania i W arszaw y powin­
ni postarać się jaknajprędzej o zlikwido­
wanie tych zdradzieckich organizacyj.

W.

WARSZ. SZKOŁA GRAFICZNA 
W R. 1928/29.

Szkoła Przem ysłu Graficznego w W ar­
szawie w  sprawozdaniu za rok szkolny 
1928/29 podaje szereg interesujących infor- 
macyj o swej pracy.

Ubiegły rok szkolny był pierwszym ro­
kiem pełnej trzyklasowej działalności szko­
ły, bowiem otworzono również klasę trze ­
cią. Szkoła prow adziła nauczanie w zak re ­
sie drukarstw a, litografji i fotochemigrafji. 
Introligatorstw o nie jest jeszcze objęte na­
uczaniem, a to  z powodu braku piemie- 
szczenia.

Ogólna liczba uczniów na początku ro­
ku szkolnego wynosiła w  klasie I — 24, 
w kl. II — 32, w kl. III — 32. W  ciągu roku 
ubyło 3 uczniów. Do końca roku szkolnego 
uczęszczało 85.

Uczniowie ci dzielą się według zaw o­
dów następująco: składaczy w trzech k la­
sach 23, m aszynistów drukarskich 10, lito ­
grafów — 26, fotochemigrafów — 26.

U bytek uczniów był stosunkowo nie­

wielki. Uderza natom iast wielka nieregu- 
larność w  uczęszczaniu na wykłady.
W klasie I uczniowie opuścili 1712 godzin, 
w  II — 2228 godz., w III — 1868 godz. J e ­
żeli zważymy, że ogólna liczba godzin w y­
kładów wyniosła przeciętnie dla trzech 
klas 1735 godzin, to  dojść musimy do 
wniosku, iż opuszczanie w ykładów  było 
zbyt liczne.

To niedostateczne uczęszczanie odbiło 
się też na rezu lta tach  nauki. W klasie
pierwszej prom owano bez zastrzeżeń 14, 
,z zastrzeżeniem  4 na  23; w klasie II na 30 
prom owano bez zastrzeżeń 16 a z zastrze­
żeniami 13;, w  klasie II na 32 uczniów p ro ­
mowano 23. Zdawałoby się, że najlepiej 
ułożyły się stosunki w klasie III, jednak 
i tu  coś było nie w porządku, gdyż usunię­
to  z III klasy 6 uczniów.

Nauczanie w szkole ma charak ter
przew ażnie praktyczny. Przew agę tę w i­
dzimy naw et w klasie pierwszej, gdzie te- 
orji poświęcono 827 godz., a p rak tyce 955; 
w  klasach następnych przewaga ta  w zra­
sta: w klasie II liczba godzin poświęconych 
prak tyce wyniosła 1169, w  klasie III — 
1226; liczba godzin nauki teoretycznej 
spadła w kl. II do 610, a w kl. III do 410.

Program  w ykładów  obejmował: religję, 
polski, arytm etykę i rachunki przem ysło­
we, naukę o Polsce (krajoznawstwo i nau­
kę o obywatelstwie), fizykę ogólną i tech­
niczną oraz maszynoznawstwo, chemję, 
m aterjałoznaw stw o, higjenę, rysunki od­
ręczne i zawodowe, kreślenie geometycz- 
ne, historję sztuki oraz historję sztuki gra­
ficznej, teorję zawodu, ćwiczenia p rak tycz­
ne; razem  zajęcia trw ały  46 godzin tygo­
dniowo. Z tego na zajęcia praktyczne p rze­
znaczono w  kl. I godzin 22, w  klasie II—30,' 
a w klasie III — 36 godz. tygodniowo.

Przy Szkole Przem ysłu Graficznego ist­
nieje Szkoła dokształcająca, przeznaczona 
dla uczniów w arszaw skich zakładów  gra­
ficznych. D okształcająca szkoła ma IV k la ­
sy z 6 oddziałami. Uczniów liczyła: w k la­
sie I — 61, w II — 43, w III — 57, w IV — 
51; ogółem 212 uczniów. W edług za tru ­
dnienia uczniowie ci dzielili się: składaczy 
129, maszynistów drukarskich 57, litogra­
fów 17 i chemigrafów 9.

Na początku roku  szkolnego w dniu 
15 listopada 1928 r. uczniowie klasy I i II 
przeniesieni zostali do miejskiej szkoły 
ogólnokształcącej. Dla klas III i IV naucza­
nie trw ało 12 godzin tygodniowo, pośw ię­
conych niemal całkowicie zawodowej w ie­
dzy teoretycznej i  praktycznej. Szkołę 
dokształcającą ukończyło 9 maszynistów 
drukarskich, 35 składaczy, 2 litografów 
i 3 fotochemigrafów; razem 49.

Szkoła Graficzna dzienna i dokształca­
jąca obejmuje 219 uczniów drukarskich. 
Je s t to  liczba stosunkowo ta k  wielka, że 
mimowoli przypom ina o nadm iarze ucz­
niów w drukarstw ie. A jednak jeszcze nie 
wszyscy uczniowie drukarń  warszaw skich 
chodzą do szkoły. Część ich z braku miej­
sca nie przyjęto. Państw o czyni wysiłki, by 
podnieść drukarstw o, by młodzież nauczyć 
pracow ać. W iele z tych w ysiłków  zostanie 
zmarnowanych, gdyż nadm iar uczniów w y­
wołać musi nadm iar rąk  do pracy, czyli 
stałych bezrobotnych. Należy obok dostar­
czenia nauki dostarczyć możliwość znale­
zienia pracy; to  drugie można zapewnić je­
dynie zapomocą ograniczenia przyjmowa­
nia do praktyki, czego stale się domagamy.

DRUKARZE ZAGRANICĄ.

Z MIĘDZYNARODOWEGO 
SEKRET AR JA TU  DRUKARZY.

W pierwszej połow ie w rześnia zwołany 
zostanie XI Zjazd M iędzynarodowy D ruka­
rzy do Am sterdam u. S ek re tarja t zaprasza 
jak najliczniejsze przedstaw icielstw o w szy­
stkich zrzeszonych i bratnich organizacyj. 
Zarazem  w zywa zarządy związków o nad­
syłanie wniosków na ten  Zjazd.

W  A ustrji organizacje robotników  p rze­
mysłu graficznego wymówiły umowę cenni­
kową, k tóra  obowiązuje od r. 1925. Orga­
nizacja właścicieli zakładów  uczyniła to 
samo.

Obecna umowa kończy się w dniu 30 
czerwca 1930 r. Ogólny stan  w arunków  
w przem yśle pozw ala przypuszczać, że 
w prow adzenie nowej umowy nastręczy w ie­
le trudności. Z tego powodu koledzy au- 
strjaccy za pośrednictw em  S ekre tarja tu  z a ­
wiadamiają, że poszukiwanie pracy w A u­
strji dla drukarzy jest chwilowo, do ukoń­
czenia rokow ań o nową umowę, zabronione.

Do S ekre tarja tu  z dniem 1 stycznia 
przystąpiła  organizacja drukarzy w P a le ­
stynie.

Z NIEMIEC.
W  dniu 10 stycznia o tw artą  została kon­

ferencja przew odniczących okręgów. Po raz 
pierw szy w obradach b ra ł udział p rzedsta ­
wiciel organizacji kształcenia zawodowego, 
a  to  na mocy uchwały ostatniego Zjazdu dru­
karzy niem ieckich w Frankfurcie n/M., k tó ­
ra  zapoczątkow ała ścisłą w spółpracę mię­
dzy organizacjami zawodową i dokształca­
jącą kolegów niemieckich.

Na początku obrad konferencja zajęła 
się projektam i ustaw  o kształceniu zawodo- 
wem, o opiece nad robotnikiem , polecając 
zarządow i Związku dążyć do ulepszenia 
tych ustaw.

N astępnie obradow ano nad kształceniem  
działaczy związkowych, prowadzonem  przez 
C entralę Związków Klasowych w  Niem­
czech. Nowe w ykłady rozpoczną się w dniu 
1 maja w B ernau pod Berlinem. Związek 
Dr. Niem. przeznaczył na te  cele 48.000 m., 
przewidując wysłanie na kursy 35 — 40 
młodych drukarzy. Szkoła ta  interesow ać 
pow inna i nas, gdyż przyjmuje ona również 
młodzież z zagranicy.

Najważniejszym punktem  obrad Konfe­
rencji był p rojekt nowego cennika. Za pod­
staw ę do obrad służył cennik, opracowany 
przez umyślnie utw orzoną Komisję.

Zebrani szeroko omówili sposoby w alki 
z długotrwałym  a ciężkim brakiem  pracy; 
poruszono czas pracy, p racę pozagcdzinną, 
urlopy, stosunek liczbowy uczniów do wy­
kwalifikowanych oraz ich kształcenie, a  ta k ­
że wysokość zarobków. Rokow ania z w ła ­
ścicielami naznaczono na dzień 11 lutego.

Koledzy niemieccy żywo interesują się 
zagadnieniam i gospodarczem i w ich kraju. 
D latego na Konferencję zaproszono specja­
listę w tym zakresie, p. Fr. Naphtoli, k tóry 
w dwugodzinnym w ykładzie omówił dzisiej­
sze zadania oszczędności w gospodarce 
Niemiec.

O statni punkt porządku dziennego p o ­
święcony był sprawom organizacyjnym. Po­
stanowiono w ypłacać nadal zapomogi poza- 
regulaminowe tym bezrobotnym  członkom, 
k tórzy  w ybrali regulaminowe, i w tym celu 
uchwalono utworzyć specjalny fundusz. Po-
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niew aż liczba takich bezrobotnych jest dość 
duża, Konferencja podniosła w kładkę o 10 
fen., by kasa mogła zwiększone wydatki 
pokryć. Również na dochód w eteranów  
i inwalidów pracy podniesiono w kładkę 
o dalsze 10 fen.

Przyjęto do wiadomości, że uchwała 
ostatniego Zjazdu, znosząca lokalne kasy 
pomocy, została niemal wszędzie w prow a­
dzona w życie. Zanotowano tylko jeden 
wypadek, gdzie kasa ta  istnieje nadal. Po­
lecono, by Zarząd Związku raz jeszcze za­
żądał rozw iązania tej kasy.

Z AUSTRJI.

Pod wpływem paniki, wywołanej w ro ­
ku ubiegłym faszystowskiemi knowaniami 
reakcji austrjackiej, w ybuchł poważny kry­
zys ekonomiczny. W iele przedsiębiorstw  
zmuszonych zostało wstrzym ać pracę, gdyż 
banki odmawiały kredytów . Kryzys ten  od­
bił się i w przemyśle drukarskim . Liczba 
bezrobotnych w zrosła do 1.300 osób. P o­
nieważ knowania faszystowskie nie są jesz­
cze całkowicie ujarzmione, kryzys trw a n a ­
dal. Od 1 stycznia Związek kolegów au- 
strjackich w prow adził opodatkow anie na 
pomoc bezrobotnym.

W iedeński Klub składaczy dzienników 
w  roku 1930 obchodzić będzie 50-letnią 
rocznicę swego istnienia. Ponieważ Klub 
ten odegrał w iększą rolę w rozwoju Zwią­
zku austrjackiego a zwłaszcza w w alkach
0 lepszy byt drukarzy, jubileusz obchodzony 
będzie uroczyście.

Z W ĘGIER.

W ęgierski Związek Robotników D rukar­
skich zawiadamia, że umowa cennikowa 
z r, 1928 wygasa w  dn. 31 m arca 1930.

W  umowie przew idziane jest, że w razie 
jej niewypowiedzenia przed 1 stycznia 
1930 r. umowa pozostaje nadal w mocy. Za­
rząd Związku po porozum ieniu się z m ęża­
mi zaufania, biorąc pod uwagę niesprzyja­
jące w arunki postanow ił nie wymawiać 
umowy. Ponieważ organizacja w łaścicieli 
rów nież umowy nie wymówiła, pozostaje 
ona w mocy do‘ 31 m arca 1931 r.

Z ŁOTWY.

Organizacja drukarzy na Łotwie nade­
słała następujące spraw ozdanie o sytuacji 
w drukarstw ie.

Położenie gospodarcze w przem yśle dru­
karskim, pomimo że liczba bezrobotnych, 
a zwłaszcza składaczy ręcznych, się zmniej­
szyła, nie pozwala na rozpoczęcie ruchu 
podwyżkowego. Obecna umowa obowiązuje 
do 1 maja. Nie wiadomo, czy właściciele 
drukarń  wezmą inicjatywę w swe ręce. 
W  każdym razie choć drukarze łotew scy 
nie czują się dość silni, by żądać należnej im 
popraw y w arunków  pracy, czują się zdolni
1 są przygotowani do zaciętej obrony do­
tychczasowej umowy,

Dowodem wzmocnienia się organizacji 
służy fakt, że Związek zw rócił się do w ła­
ścicieli z propozycją wspólnego opracow a­
nia cen na druki i  sposobów walki z nielo­
jalną konkurencją. Propozycja ta  została 
przyjętą. N arady się rozpoczęły. Organiza­
cja łotew skich kolegów liczy, że ta  wspól­
na  akcja popraw i nieco ogólne warunki, 
gdyż zmniejszy pracę za niską cenę,

Z POLSKI.
Organ S ekretarja tu  „Communications'' 

zamieszcza tłom aczenie artykułu  kol. 
Szczuckiego w 24 num. „W iad. G rał." z r. 
ub. p. t. „Jeszcze o nadm iarze uczniów". 
Pozatem  znajdujemy tam  wiadomość o za­
targu krakowskim .

D Z IA Ł  TE C H N IC ZN Y
AFISZE.

Chcąc nadać ulicom m iast estetyczny 
wygląd, w ładze kom unalne w  większych 
m iastach zakazują p lakatow ania afiszów 
gdziebądź na m urach i parkanach, lecz w y­
budowały na ten  cel kioski reklam owe. 
W tern dążeniu do este tyk i ulicy, powinien 
drukarz też swój wysiłek zaznaczyć i s ta ­
rać się, by afisze odpowiadały wymaganiom 
piękna. W idzimy jednak, że podczas gdy 
przy wykonywaniu książki, ogłoszenia lub 
prospektu drukarnie starają się o gustowny 
wygląd druku, przy afiszach poza pewnemi 
w yjątkam i nie znać tego starania. Afisze 
zapełnione są tekstem  od góry do dołu, na­
bite treścią, każdy kaw ałeczek papieru 
zostaje wyzyskany. L itery najrozmaitszych 
krojów, w ąskie i szerokie, cienkie i grube 
pomieszane są w istny bigos.

Trudno zrozumieć, dlaczego drukarnie 
tak  zaniedbywują wygląd afiszy. W szak na 
afiszach można tak  samo zarobić, jak na 
każdem innem zamówieniu.

Istnieją drukarnie, k tóre  specjalizują się 
w tym kierunku, Zatrudniają stale kilka 
maszyn wyłącznie przy druku afiszy i osz­
czędzają w ten  sposób na myciu maszyny, 
skoro m usi,pna być używaną także do lep­
szej roboty. W  takich  drukarniach jedna 
z maszyn stale drukuje kolorem np. czer­
wonym. Rozporządzają też drukarnie te od­
powiednim zapasem  czcionek afiszowych.

W ystarczy posiadać ty lko kilka gatun­
ków pism, od cycera do 6-ciu cycei w  oło­
wiu i od 2 do 10 kw adratów  w drzewie. 
Krój czcionek winien być wyraźny, a więc 
w rodzaju pism kamiennych, blokowych, 
tłustych i t. p. Prócz czcionek pożądaną 
jest znaczniejsza ilość linij od nonparelu do 
6 cycer szerokości na obwódki i  listwy, 
jakoteż ornam enty (obwódki) o wzorach 
linearno - geometrycznych.

Afisze w iększe składam y na specjalnych 
deskach, wielkości na cały imperjał, k tó ­
rych dwa boki z lewego kąta  opatrzone są 
listwami, dającemi się po złożeniu afisza 
odjąć. Najpierw ustaw iam y na desce wiersz 
główny np. w  afiszu na zgromadzenie w ersz 
„zgromadzenie ludowe".

O ile nie został z góry zastrzeżony for­
m at (np. leżąco lub stojąco) ustanawiam y 
form at wedle tego, jak lepiej wiersze głów­
ne się układają. N astępnie obmyślamy układ 
dalszej treści afisza, układ obwódki, ew. 
umieszczenie w  pew nych miejscach ozdób 
w postaci linij, strzałek, kul, w ykrzykni­
ków  itp. Justując czcionki drew niane da­
jemy między każdą literę odstęp (interli- 
nję), albowiem litery drewniane, w przeci­
w ieństw ie do ołowianych w ykonane są na 
pełnym  pniu,

Przy układzie afiszy przestrzegam y te 
same zasady, co przy innych robotach re ­

klamowych, a więc akcentujem y to, co jest 
szczególnie ważne, a usuwamy na drugi 
plan szczegóły mniej ważne. E fekt poszcze­
gólnych części afisza można podkreślić już- 
to: przez kontrast niezadrukow anych czę­
ści afisza, przez kontrast grup układu 
w kierunku pionowym z grupami ustawio- 
nemi w  kierunku poziomym i t. p.

Afisz w inien odzwierciadlać ruchliwe 
tem po dzisiejszego życia. Istnieje tyle in­
nych sposobów reklam y, że afisz, chcąc być 
zauważonym, musi działać za pomocą 
zdań (Szlagiery) lub przez zestaw ienia 
barwne, np. kolor żółty na czarnem  tle 
czerwony lub zielony na białem  tle itp.

Ze względu że afisz, zwłaszcza większy, 
przeznaczony do wylepiania na ulicy dzia­
łać musi na odległość, używ a się wierszy 
w ersalikowych tylko w stopniu większym. 
O ile afisze tak ie  zaw ierają pew ne ilustra­
cje, rysunek rycin nie może być zbyt dro­
biazgowy. Chcąc się upewnić, czy afisz bę­
dzie dobrze wyglądał, sporządzam y sobie 
szkic tegoż w wymiarze 34 wymaganej w iel­
kości.

Jeżeli afisz zaw iera treść obfitą, sk ła­
damy z jednego kroju część tekstow ą, zaś 
do napisów  głównych bierzem y drugą ew. 
trzecią wielkość pisma. Zrobiwszy odbitkę 
szczotkową, kładziem y ją na ziemi lub za ­
wieszamy w w ysokości 2 — 3 m, i szukamy 
w ad w układzie.

Jeżeli w afiszu mają się znajdować ryci­
ny, wiersze ozdobne, lub negatywne litery 
na tle koloru papieru, posługujemy się pły­
tą  z linoleum. W ycinać z linoleum łatw o 
można się nauczyć. K ażda drukarnia afi­
szowa powinna posiadać odpowiedni garni­
tu r dłótek oraz deszczułki, n a  których nale­
piamy klejem stolarskim  (po uprzedniem  
nacięciu lewej strony linoleum, aby była 
chropowatą), albo je gwoździkami umoco­
wujemy. By uzyskać podkładki pod płyty 
odpowiedniej wielkości, można format 
70/100 podzielić na 3 części po 35/30 cm. 
lub 2 części po 25/35. Możemy wówczas 
używać podkładkę drew nianą w całości lub 
częściami.

Rysunek przenosim y na  linoleum przez 
kalkę. O ile p ły ta  ma być uzupełnieniem 
układu z czcionek lub kliszy cynkowej, od­
bijamy je na  prasie lub na cylindrze m a­
szyny, zaś z cylindra (dekla) przenosimy 
na przygotow aną płytę z linoleum. Dla lep­
szego uwidocznienia mających się wyciąć 
części, możemy uskutecznioną odbitkę za- 
bronzować.

O ile zabraknie litery afiszowej w ięk­
szego stopnia, ła tw o możemy ją uzupełnić 
przez wycięcie w kaw ałku linoleum. Odbi­
jamy na prasie literę drewnianą, odbitkę 
zaś przenosim y na linoleum, też za pomocą 
odcisku na prasie. Linoleum winno być 
w dobrym gatunku, drobnoziarniste.

O ile afisz drukow any jest na  papierze 
lepszego gatunku i zachodzi obawa, że bar­
wnik zaw arty w  linoleum mógłby spowodo­
wać zabrudzenie farby, można tem u zapo­
biec przez napędzlow anie pow ierzchni li­
noleum rozcieńczonym klejem in troligator­
skim. Środek ów zw iększa zarazem  od­
porność linoleum przy większym nakładzie,

H. T.
Kraków.
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2  Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I
Z ODDZIAŁU BIELSKIEGO.

W niedzielę, dnia 2 lutego r. b. o godz. 9 ra ­
fio odbyło się w lokalu ,,Tivoli" W alne Zgroma­
dzenie. Na zgrom adzeniu obecnych było 63 ko­
legów, między nimi także koledzy ze Skawiny, 
Czechowic i Żywca, interesujący się żywo sp ra­
wami organizacyjnem i Oddziału.

Po zagajeniu kol. Sypta, przew odniczący za­
rządu, złożył spraw ozdanie z działalności Od­
działu, kol. Strenger, skarbnik, przedstaw ił stan 
kasy i b ibljoteki „Ogniska". Ponieważ nad sp ra­
wozdaniem w dyskusji n ik t głosu nie zabierał, 
kol. W in ter w im ieniu rewizorów postaw ił wnio­
sek o udzielenie skarbnikow i absolutorjum, 
dziękując rów nocześnie za wzorowe i dokładne 
prow adzenie ksiąg. Zebrani wyrazili uznanie 
przez pow stanie z miejsc.

Po udzieleniu absolutorjum  przystąpiono do 
wyborów Zarządu, których przeprow adzenie po­
wierzono Komisji wyborczej z kol. Stapińskim 
na czele. Przy w yborach była pom ocną p rzed ło­
żona lista w yborcza z uwzględnieniem praw a 
swobodnego głosowania. W ybór przew odniczą­
cego był znamiennym w yrazem  wotum zaufania 
d la kol. Sypty, k tóry  na 63 głosów otrzym ał 62.

W skład  nowego Zarządu w chodzą następu­
jący koledzy: Sypta Alojzy przew odniczący,
Homa H enryk zast. przew., Reiss Emil, Karbowy 
Piotr sekretarze, S trenger Gustaw , Glosel K a­
rol skarbnicy. W im isner Szymon, K rause Ky" 
szard, Bóhn W alter bibljotekarze; ławnicy: Wolf 
Karol, M łyński Antoni, KiesLing Leopold, F ran ­
ke, Błowski Franciszek; zastępcy: H alat Karol, 
Sabałk Oskar, S tachura Franciszek; rewizorzy: 
Englert Bruno, S tachura Franciszek, Kosma Gu­
staw. Sąd Polubowny: W in ter Maksym., Kosma 
Gustaw, W olf Karol; zastępcy: G eisler Maksym., 
S tachura Fr., S tafiński Jan .

W alne zgrom adzenie uchwaliło następujące 
wnioski:

1) U częszczanie na  zgrom adzenia jest obo­
wiązkiem każdego członka. Członkowie, nie 
przybyw ający z  jakiegokolw iekbądź powodu na 
zgrom adzenia, w inni przedłożyć uspraw iedli­
wienie w przeciągu tygodnia. W  razie w cześniej­
szego opuszczenia zgrom adzenia winni uspra­
wiedliwić się u przew odniczącego.

2) Dla członków Zarządu w yznacza się z fun­
duszu administracyjnego odszkodow anie —- 
kw artaln ie zł. 2.50 od każdego członka. Podział 
praktykow any będzie według następującego k lu­
cza: przew odniczący 30%, skarbnik 45%, sek re­
tarz  13%, bibljotekarz 12%. Ta uchw ała w stę ­
puje w moc z dniem 1 stycznia 1931.

3) Na cele bibljoteczne w yznacza się sub­
wencję w kwocie zł. 300.— Zakup lite ra tu ry  fa­
chowej, jak  i ustalenie op łaty  za wypożyczenie 
książek porucza się Zarządowi.

4) Rem unerację dla Z arządu i redak to ra  
uchw aloną w ub. roku 1929, podw yższa się na 
zł. 400.

5) W spółudział w piśmie zawodowem „Ty- 
pografji“ należy wstrzym ać, natom iast do ,.W ia­
domości G raficznych" załączać w razie po trze­
by niem iecki dodatek.

6) Kolegom w Skaw inie uchw ala się koszta 
kolejowe dla jednego delegata na W alne zgro­
madzenie.

7) Kol. T latkow i Józefow i uchyla się w ykre­
ślenie z przyznaniem  nabytych praw  z uw zględ­
nieniem jego nienagannego prow adzenia się.

Po przyjęciu powyższych wniosków, grun­
tow nie omówionych, zeszła godzina 5-ta  po po­
łudniu. Kol. W inter, reasum ując wynik pracy, 
poleca kolegom, by z zaufaniem  w każdej sp ra ­
wie popierali Zarząd.

Wystawa druków.
P rz y  sp o so b n o śc i w alnego  zg rom adzen ia  kol. 

P ilch  W ład . sp raw ił n am  n iesp o d zian k ę , w y s ta ­
w ia jąc  p o k aźn y  zb ió r p ra c , w y k o n an y ch  w d ru ­
k a rn i p . S tan . K uśn ierza . —  P ra c e  o ryg inalne  
i g u stow ne św iad czą  o w ysokiej znajom ości i p o ­
ziom ie ty p o g raficzn y m  o raz  w ie lk iem  zam iło w a­
n iu  do T ypografji, co z uzn an iem  notu jem y. 
Z biór te n  zo stan ie  p o w ięk szo n y  p rz ez  p ra c e  
z innych  d ru k a rń  i odd an y  do  dyspozycji C en tr, 
K om it. p ra c y  k sz ta łcen io w ej w W arszaw ie .

Sekcjia Personelu Pomocniczego Oddziału 
Bielskiego.

B lisko  ro k  istn ie je  u  n a s  „S ek cja  p e rso n e lu  
pom ocniczego" i z  zad o w o len iem  stw ierdzam y, 
że  zd o łan o  w tym  k ró tk im  czasie  w ie le  ow ocnej 
p ra c y  d o k o n ać . D uch  o rgan izacy jny  znalaz ł

drogę i do tej gałęzi zawodu. Pomocnik w n a ­
szym zawodzie już dziś nie jest bezbronny p rze­
ciwko zakusom w łaścicieli d rukarń  a przyszło­
ści się nie lęka, mając najw iększe zaufanie do 
swej organizacji. Że nas zaś nasza nadzieja nie 
zawiedzie, o tern świadczy najdobitniej w dniu 
16 lutego b. r. odbyte „W alne Zebranie".

Przew odn. kol. S tachura otw iera przy udzia­
le 4 delegatów  z ram ienia zarządu i 31 człon­
ków sekcji, W alne Zebranie i oddaje głos kol. 
Reissowi do odczytania p ro tokółu  z Zebrania 
Organizacyjnego. P rotokół przyjęto bez zmian.
W  dalszym ciągu obrad przechodzi kol. S tachu­
ra  do spraw ozdania rocznego. (Treść wyjdzie 
drukiem  w spraw ozdaniu Okr. Śl.). Z kolei kol. 
Strenger, jako drugi sprawozdaw ca, odczytuje 
spraw ozdanie kasow e za ubiegły rok. C złonko­
wie obecni na zebraniu przyjęli bez dyskusji 
owe spraw ozdanie z uznaniem  do wiadomości.
W  imieniu Kom. Rew. przem aw ia kol. M łyński 
i staw ia wniosek, by kasjerow i jak  i ustępują­
cemu Zarządow i sekcji udzielić absolutorjum  
i w yrazić podziękow anie za owocną pracę ofia­
row aną na korzyść tej młodej jeszcze sekcji. — 
Kol, Homa przem aw ia jeszcze z ram ienia Z arzą­
du Oddziału i sk łada na końcu pierwszego roku 
istnienia tej sekcji, życzenia najpomyślniejszego 
rozwoju.

N astępnie przystąpiono do w yboru nowego 
Zarządu, w skład  którego w chodzą kol.: przew .— 
S tachura Franc., zast. przew . — Gunia Stan., 
sekr. —  Reiss Emil, zast. sekr. — Schulc Karol, 
kasjer —  S trenger Gustaw ; ław nicy; Krzyżak, 
G iertler Rud., Zielińska, M ularczyk; zast.; Ro- 
zums, P ięta, Frieda. Kom. Rew.: h jłyński Jan , 
P ięta, Trudę.

Na rem unerację d la funkcjonarjuszy uchw a­
lono 75 zł., na bibljotekę 25 zł. Kol. Reiss k re ­
śli w krótkich  słowach w artość i konieczność 
korzystania z naszej bibljoteki i podaje do w ia­
domości, że O ddział przystępuje do jej z reo r­
ganizowania z tern, że zak łada w niej oddział 
polski. Pochw ały godne jest w yrażone życze­
nie członków częstszego odbyw ania się zebrań 
członkowskich; będzie to staraniem  nowego za­
rządu. Po załatw ieniu  kilku spraw  oficynowych 
zebranie zamknięto.

Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO.

Zarząd Związku na swem posiedzeniu w dn. 
14 lutego r. b. rozpoznaw ał spraw ę Jureckiego 
Antoniego (dzikiego maszynisty), pracującego 
w drukarni Lewina, k tó ry  przyjął na siebie obo­
w iązek zorganizowania kompletu, jaki miał być 
zatrudniony w drukarni A rchidiecezjalnej na 
w arunkach niecennikow ych, na miejsce p racu ­
jących tam  członków Związku.

Koledzy pracujący w drukarn i A rchidiece­
zjalnej byli często staw iani w niezręcznej sy­
tuacji — bo pracodaw ca, maiąe na swych usłu­
gach Jureckiego — w ysuw ał szereg projektów  
sprzecznych z umową zbiorow ą i wogóle miał 
na  myśli przeprow adzenie reorganizacji w za­
kresie  pracy

Nadmienić należy, że Koiedzy tam pracu ją­
cy nie zgodzili się na tego rodzaju kombinacje 
i z oogardą odrzucili je, zanaczając, iż nie mają 
zam iaru zryw ać ze Związkiem, a przez to samo 
szkodzić sobie i całej rodzinie drukarskiej.

Jurecki, w iedząc, że w zaw odzie naszym 
panuje w ielkie bezrobocie, w skutek  czego O r­
ganizacja nasza przeżyw a ciężki kryzys, rozpo­
czął sw ą niecną rob )tę w śród bezrobotnych 
członków Organizacji, dzikich i pracujących 
w drukarn i kolejowei, namawiając ich do 
w spółpracy w jego zam iarach i obiecując im 
p racę  „do śm ierci" w d rukarn i A rchidiece­
zjalnej.

Po ustaleniu nazw isk tej kompanji, Zarząd 
Związku postanow ił przeszkodzić Jureckiem u 
i w zarodku zniszczyć jego zamiary, czego do­
wodem jest, że w drukarni A rchidiecezjalnej 
pozostał stan  poprzedni; pracodaw ca zrezygno­
w ał ze swych zamiarów, mając — napew no — 
na w zględzie dobro zakładu.

Po zdem askowaniu in icjatora Jureckiego 
Zarząd Związku ukara ł swych członków jako 
mniej winnych; Ciechanow icza F. i  P ień­
kowskiego F., zaw ieszając ich w praw ach człon­
kow skich na przeciąg jednego tygodnia z po­
w strzym aniem  zapomogi bezrobotnych oraz wy­
raził naganę za nielojalne zachow anie się w sto ­
sunku do Organizacji z zastrzeżeniem , że na  
przyszłość w podobnych w ypadkach będą  wy­
kreśleni z listy członków Związku. Natom iast 
A. Jureckiego, F. Korolkiewicza, A. Narkowi-

cza i W ł. Kołbsielickiego, nie członków Związ­
ku, postanow ił podać do w iadom ości Ogółu 
D rukarzy za pośrednictw em  „W iadom ości G ra­
ficznych", jako zamachowców n a  zdobycze 
klasy pracującej.

W  dniu 13 lutego r. b. w lokalu Związku 
tow. Przew alski Jan , przedstaw iciel T. U. R. po 
raz drugi wygłosił odczyt p. t, „W ojna, jej przy­
czyny i skutki". Nadmienić należy, iż za in te re ­
sowanie się odczytam i w śród K olegów  naszej 
Organizacji w zrasta, dowodem czego jest liczne 
ich przybycie.

Sprostow anie: A dres naszego Związku: W il­
no, B akszta 8 — I

RÓŻNE,
KOSZTY UTRZYMANIA W  W ARSZAW IE.

Komisja do badania zmian kosztów  u trzym a­
nia przy  Głównym U rzędzie S ta ty stycz­
nym w W arszaw ie w yliczyła, że koszty u trzy ­
mania rodziny czteroosobow ej w W arszaw ie 
spadły w ciągu stycznia b. r. o 2.1%. Na znacz­
nej tak  obniżce owego w skaźnika zaciążył prze- 
dew szystkiem  spadek cen żywności, k tó ry  w e­
dług danych G. U, S. osiągnął w styczniu aż 6,%.

Nie ulega w ątpliwości, że ceny n iektórych 
artykułów  żywnościowych w iejskich, wobec 
gwałtow nego spadku cen zboża, ujaw niły 
w styczniu tendencję zniżkową. W ątpić atoli n a ­
leży, by stało  się to aż w tym  stopniu, co w yka­
zały obliczenia Komisji. Tem bardziej, że o s ta t­
nie notow ania kosztów  żywności w m iastach 
według G. U. S, ani w listopadzie ani w grudniu 
zniżki jeszcze nie w ykazywały.

W obec znanych w adliwości już w podstaw ie 
obliczeń Komisji, G. U. S. przyszykow uje wnio­
ski, idące w kierunku  zasadniczych zmian w spo­
sobie i m etodzie uskutecznianych obliczeń.

ROZSZERZENIE ZABEZPIECZENIA NA 
W YPADEK BEZROBOCIA.

U chw alona przez Sejm 26 m arca 1928 roku 
ustaw a „o zmianie n iektórych postanow ień u sta ­
wy z  dn. 18 lipca 1924 r. o zabezpieczeniu na 
w ypadek bezrobocia", otrzym ała moc praw ną 
przez ogłoszenie jej w „Dzienniku U staw " z dn. 
23 z. m.

Zmianie uległa treść  art. 1 i 7 ustawy. Za­
bezpieczenie na w ypadek b raku  p racy  obejmuje 
w szystkich robotników  bez w zględu na liczbę 
zatrudnionych w w arsztacie pracy (dotąd obo­
w iązkow i tem u podlegały przedsiębiorstw a, z a ­
trudniające powyżej 5 robotników ). N adto  p o d ­
wyższona jest do 10 zł. najwyższa norm a zarob­
ku, służącego za podstaw ę do obliczania w k ła ­
dek. W  ustaw ie z 18 lipca 1924 r. norm a ta  w y­
nosiła 5 zł,, a  o.d 15 maja 1928 r. 7 zł. 50 gr.

Przytoczone zmiany obowiązują od 23/1. r. b. 
w szystkie zakłady pracy, zatrudniające conaj- 
mniej 5 pracow ników ; w prow adzenie zaś w ży­
cie zabezpieczenia na w ypadek bezrobocia ro ­
botników  z zakładów  pracy, zatrudniających 
mniej, niż 5 pracow ników , nastąp i w ciągu roku 
od powyższej daty.

NIECO CYFR.
W edług danych Głównego U rzędu S ta ty ­

stycznego w dniu 8 lutego liczba zarejestrow a­
nych bezrobotnych w ynosiła 258.682; od dnia 
4 stycznia przybyło na listę poszukujących p ra ­
cy 52.640 osób,

W  przem yśle poligraficznym w zakładach, 
zatrudniających 20 i więcej osób, w końcu li­
stopada pracow ało 10.489 osób, w tej liczbie 
132 od 4 do 5 dni; pozostali pełny  tydzień. 
Liczby bezrobotnych w tym  przem yśle dane 
U rzędu nie w ym ieniają osobno. M ieszczą się 
one w rubr. „inne grupy zaw odowe". W  końcu 
listopada na  te  inne zawody przypadło  7.166 
bez pracy.

W  roku ubiegłym przyw ieziono do Polski 
książek, pism i obrazów za 20 i pó ł miljona z ło­
tych, W ywieziono natom iast za 5,364.000 zł. 
Polski przem ysł graficzny przynajmniej dwie 
trzecie tej sumy może zapisać jako stratę.

O statn ie dane Gł. Urz. Stat. podają rów nież 
liczbę strajków  w II kw artale  1929 r. W tym 
czasie zarejestrow ano 210 strajków  w 1448 za­
kładach, uczestniczyło w nich 51.473 robotn i­
ków, k tórzy  prow adzili w alkę przez 443.452 dni. 
W  przem yśle poligraficznym w tym że czasie za­
notow ano 1 stra jk  w 1 zakładzie; strajkow ało 
3 robotników  przez 2 dni. Był to  najmniejszy 
zatarg  w drugim kw artale  1929 r,
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S K Ł A D A N I E ,
Streszczenie referatów kol. A .  K w icza li ,  w ygłoszonych  w  W arszaw sk iem  K o le  Sam okształcenia Zawodowego.

III.

UTWORY DRAMATYCZNA.

Twórczość literacka rozpada się na kilka 
zasadniczych działów, — pow ażne miejsce 
pom iędzy niem i zajmuje dram aturgja, czyli 
sztuka pisania dzieł scenicznych, to  znaczy, 
nie opisywania pew nych osób i zdarzeń, jak 
lo czyni powieściopisarz czy poeta, ale od 
tw arzania i w prow adzania tych postaci ja ­
ko osób żyjących z ich zaletam i, wadami 
i  śmiesznościami na scenę i przedstaw iania 
ich czytelnikowi czy widzowi ku rozw ese­
leniu lub nauce. Napisane w  ten  sposób 
dzieło nazywamy utw orem  dramatycznym.

U twory dram atyczne dzielą się na trzy 
zasadnicze części, a to: komedja, dram at 
i  tragedja.

Ja k  różną jest treść każdej z tych części 
i sposób ich ujęcia, tak  też i sza ta  zew nę­
trzna, jaką składacz im nadaje, musi być róż­
ną. 0  ile więc w układzie komedji dopusz­
czalne są pewne, dość naw et duże odchyle­
nia od form przyjętych, to  dram at lub tra ­
gedja muszą być składane poważnie. Odno­
si się to  szczególnie do zdobnictw a lepszych 
wydań tych utworów.

Zasadniczo pismo, jakiem utw ór ma być 
składany, stosujemy do form atu dzieła, czy­
li, że nie użyjemy petitu  na tekst utworu 
zaprojektow anego w formacie dużym, i na- 
odw rót cicera do małej ósemki. Bardzo czę­
sto zresztą o doborze pism a decyduje autor 
lub grafik.

W łaściwy układ powinien przedstaw iać 
się następująco:

Kolumna rozpoczynająca każdy akt ma 
być spuszczona. Tytulik A kt I i t. d. składa 
się w ersalikam i pisma o dwa do trzy  stopnia 
w iększego od tekstu  i tego sam ego kroju. 
Tytulik Scena z kolejną jej num eracją w er­
salikami o jeden stopień w iększem i od pis­
m a tekstowego. Osoby działające w utw o­
rze składa się w ersalikam i pisma zasadni­
czego, ew entualnie kapitalikam i tego pisma.

W szystkie te  tytuliki justuje się na środ­
ku wiersza,

Objaśnienia ogólne, odnoszące się do 
całego aktu  i umieszczone pod tytulikiem  
Akt, sk łada się przy garmondzie i cicerze 
p e l’tem, przy peticie nonparelem .

Objaśnienia te sk łada się na pełną sze­
rokość, ostatn i w iersz justujemy na środku, 
Tem samem pismem składa się objaśnienia 
w ew nątrz utworu, nieodnoszące się w prost 
do czynności osób występujących w utw o­
rze. N atom iast objaśnienia czynności osób 
działających, np. „siada", „wychodzi", „śp;e- 
w a" i t. p. składa się kursyw ą rów ną w stop­
niu, lub o jeden stopień mniejszą od tekstu.

W szystkie te objaśnienia justuje się na 
środku. Mogą one być także ujęte w nawias.

U twór pisany prozą składa się z w cina­
niem jak tekst zwykły. W  utw orach p :sa- 
nych wierszem  wypośrodkowuje się układ 
na w iersz najdłuższy, Jeżeli w  rozmowie 
osoby działające dzielą w iersz pom iędzy sie­
bie, w takim  w ypadku wiersz rozpoczyna się

normalnie, a każda następna cząstka w ier­
sza rozpoczyna się w miejscu ukończenia 
cząstki poprzedniej.

O dstępy zastosowuje się podobnie, jak 
w omówionych już poprzednio układaclr. 
M iędzy tytulikam i A k t i objaśnieniem daje 
się odstęp jednowierszowy, po objaśnieniu 
dwuwierszowy. P rzed każdym tytulikiem  
Scena daje się odstęp najmniej dw uw ierszo­
wy, po tytuliku odstęp jednowierszowy. 
Osoby działające oddziela się odstępem  je- 
dnowierszowym, rozdzielając odstęp ten  nad 
i pod osobę.

Jeżeli ty tu lik  Scena w ypada na końcu 
kolumny, musi być pod nim umieszczone 
przynajmniej 6—7 wierszy tekstu.

Spis osób działających sk łada  się pismem
0 jeden stopień mniejszem od pism a zasa­
dniczego w ten sposób, że osoba złożona jest 
w ersalikam i, objaśnienie zaś do niej te k ­
stem. Jeżeli do kilku osób jest jedno objaś­
nienie ujmuje się je klam rą, na środku zaś 
tejże justuje się objaśnienie. Całość układu 
wypośrodkowuje się na w iersz najdłuższy.

Paginy zastosowujem y żywe lub m artw e, 
W paginie żywej umieszcza się na stronie 
parzystej nazw isko autora, na nieparzystej 
ty tu ł utworu,

DZIEŁA EKONOMICZNE.
Pole p racy  składacza ręcznego z w pro­

wadzeniem  m aszynek do składania z dnia 
na dzień kurczy się coraz bardziej, pozo­
staw iając składaczow i łaskaw ie jeszcze ty l­
ko łamanie, czyli formowanie kolumn, szcze­
gólnie w pracach omówionych dotychczas, 
a  to: w dziełach solutowych, jak powieść
1 dzieła naukowe, w poezji i dram atach. 
Dlatego też w omawianiu tych prac uwzglę­
dniłem  głównie ogólny niejako wygląd ko­
lumn, a to  dla łatwiejszej orjentacji przy 
łamaniu.

Poza zasięgiem jednak maszynki, chociaż 
co praw da tylko z powodu małej ich przy 
tych pracach wydajności, stoją układy dzieł 
ekonomicznych i m atem atycznych oraz prac 
akcydensowych i tabel. Te więc prace, we 
własnym naszym interesie znać każdy sk ła­
dacz ręczny pow inien gruntownie i dlatego 
chciałbym omówić je jaknajdokładniej. P o­
minę tylko omawianie układu tytułów, 
wstępu, spisu treści, umieszczania notek, 
jako rzeczy dokładnie omówionych przy 
układzie dzieł naukowych, pod k tó rą  to  naz­
w ę i dzieła ekonomiczne można podciągnąć.

Poza tekstem , składanym  żądanem  zasa- 
dniczem pismem, jak garmond lub cicero, 

choć cycero rzadziej jest używane, znaczną 
część dzieła zajmują zestaw ienia czyli w y­
uczenia składane z zasady pismem o jeden 
stopień mniejszem od tekstu.

Zestaw ienie lub wyliczenie jest to  zobra­
zow anie poglądowe lub porów naw cze postę­
pu  w omawianej dziedzinie ekonomicznej, 
ew entualnie przedstaw ia ono różnice, jakie 
postęp  ten  wykazuje w porów naniu z pracą

na tem polu czy to  w innych dziedzinach, 
czy w innych państw ach.

Zestawienie różni się od tabeli przede- 
wszystkiem brakiem  linij oddzielających po­
szczególne rubryki, a następnie tem, że 
część objaśnienia do całokształtu  zestaw ie­
nia umieszczona jest w tekście, poprzedza­

jącym zestaw ienie, a nie w główce, jak to  ma 
miejsce w tabeli. D latego też tabelka, jako 
całość zam knięta sam a w sobie jest zrozu­
miałą, zestaw ienie zaś jest tylko dopełnie­
niem tekstu  i tylko łącznie z niem tworzy 
zw artą całość.

Szerokość układu zestaw ienia zależną 
jest od ilości rubryk, z jakich ono się składa. 
Zasadniczo zestaw ienie powinno być węższe 
od tekstu, nie tak  dalece jednak, aby tw o­
rzyło m aleńką grupkę lub bardzo wąski 
prostokąt. W  takim  w ypadku poszerzam y 
pierw szą rubrykę punktacją, następne zaś 
odsuwamy nieco od siebie, tak, aby całość 
zajęła najmniej połowę szerokości kolumny. 
Zdarza się jednak, że pomimo jaknajdalej 
posuniętej oszczędności w odstępach pom ię­
dzy poszczególnemi rubrykam i zestawienia, 
i zmniejszeniu do koniecznego minimum ru­
bryki pierwszej, zestaw ienie nie m ieści się 
na pełną szerokość kolumny. W olno wów­
czas, o ile szerokość zestaw ienia nie prze­
kracza dwóch cicer ponad szerokość kolu­
mny, wysunąć go o tę szerokość na  margines 
zewnętrzny.

W w ypadku większej szerokości zesta­
w ienia musi ono być przełam ane na dwie 
połowy, co uskutecznia się w ten  sposób, że 
rubryki cyfrowe rozdzielam y po połowie 
i  w  drugiej połowie rubryk  pow tarzam y ru ­
brykę pierw szą tak  samo, jak ona jest um:e- 
szczona w pierwszej połowie zestawienia. 
Nad rubrykam i cyfowemi drugiej połowy 
umieszczamy naturaln ie i odnoszący się do 
nich nagłówek.

Jeżeli zaś całe zestaw ienie nie mieści 
się w kolumnie na wysokość, a zaradzić te­
mu przez inne przełam anie nie można, wol­
no wówczas część przenieść na stronę na­
stępną, pow tarzając nagłówek, uważać je­
dnak należy, aby tak  na dole jak i u góry 
kolumny nie było mniej niż po  cztery w ier­
sze samego zestawienia, prócz nagłówka.

Zestawienie, po dokładnem  obliczeniu 
szerokości poszczególnych jego rubryk, bio- 
i ąc za podstaw ę najdłuższą liczbę w  rubry­
ce, oraz po doliczeniu odstępów  pomiędzy 
rubrykam i, składam y słupkam i w  ten spo­
sób, że pierw szy słupek punktujem y na peł­
ną obliczoną dla niego szerokość, następnie 
dostawiam y do niego słupki cyfrowe w ich 
porządkowej kolejności. Nagłówek czyli 
objaśnienia do słupków cyfrowych składam y 
pismem odmiennem i mniejszem np. nonpa­
relem półtłustym  lub kursywą. W szystkie 
słupki powinny być obliczone na pełne cice- 
la  szerokości. Nagłówek pow inien być 
składany poziomo i justowany tak, aby każ­
da grupka wierszy odcinała się przejrzyście 
od grupek sąsiednich, Jeżeli jednak słupki
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cyfrowe są tak  wąskie, że poziome składa­
nce nagłówka staje się niemożliwem, wolno 
wówczas składać go pionowo, rozpoczynając 
od dołu ku górze; uważać tylko należy, aby 
nie był on zbyt wysoki i aby całość nagłó­
w ka przedstaw iała się ładnie i równo. Sze­
rokość zestaw ień w całem dziele powinna 
być ujednostajniona, to  znaczy, że nie wolno 
składać każdego zestaw ienia na dowolną 
szerokość, co najwyżej można dla nich przy­
jąć dwie grupy szerokości i ściśle do nich 
się stosować.

Jeżeli zestaw ienie jest podsumowane, 
należy podkreślić je przez całą szero­
kość linją półgrubą, słowo Razem czy Ogó­
łem rozspacjowane umieścić od początku 
w-ersza, wypunktow ać jak rubryka p ierw ­
sza wskazuje, sumy zaś umieścić dokładnie 
pod odnośnemi słupkami cyfr.

Jeżeli tekst składany jest na  przerzutki 
(interlinie) wówczas i zestaw ienia muszą 
być rozbijane, wolno tylko użyć przerzutek 
cieńszych. Aby sobie ułatw ić pracę, nie 
rozbijamy każdego poszczególnego słupka 
w zestaw ieniu osobno, ale składam y je ca­
łe bez przerzutek, a po ukończeniu całości 
rozbijamy zestaw ienie całemi przerzutkam i.

Poza ułatw ieniem  pracy sposób ten sk ła­
dania ma jeszcze i tę zaletę, że zabezpiecza 
układ przed obsypaniem i rozsypaniem się 
tegoż.

Tytuliki do zestawień składamy peti­
tem grubszym albo wersalikami petitowemi.

Uwagi w tekście składać należy kursywą 
i wcinać cały jej układ o tyle, ile wynosi za­
sadnicze wcinanie w tekście.

Punktacja w  rubryce pierwszej winna 
być ścisła, to  znaczy, że punkt jeden od d ru­
giego nie powinien być dalej, jak w odstę­
p ie jednego fireta; w słupkach zaś liczby 
powinny być rozdzielane punktam i według 
przyjętego wzoru, t. j. po miljonach przeci­
nek, po tysiącach kropka, po jednostkach,
0 ile dalej idą ułam ki dziesiętne, kropka 
u góry cyfry.

Prócz zestaw ień zwykłych często w dzie­
łach ekonomicznych zamieszczane są tabel­
ki. Z powodu, że dla omówienia układu ta ­
bel będzie poświęcony osobny wykład, za­
znaczę tylko, że tabelki w  dziele powinny 
być składane linjami jasnemi, t. f. cienkiemi
1 podwójnemi, aby nie przytłaczały  tekstu, 
i pismem tem samem co i zestawienia, 
a w razie koniecznej potrzeby naw et non- 
Parelem.

Pomiędzy zestawieniem  a tabelką tu tak-
zachodzi różnica, że podczas gdy zesta­

wienie jako ściśle zw iązane z tekstem  m u­
si być umieszczone na należnem mu m iej­
scu, to  tabelkę w razie potrzeby można 
Przesunąć czy to  o kilka wierszy dalej, czy 
ewentualnie, o ile jest bardzo szeroka, skła- 
Qać ją w poprzek kolumny. Co najwyżej au- 
ior w  takich w ypadkach zmieni kilka słów  
w tekście odnośnie do tabelki i spraw a jest 
załatwiona.

UKŁAD MATEMATYCZNY.
U kład m atem atyczny jest najbardziej 

skomplikowaną i praw ie najtrudniejszą p ra ­
cą w zawodzie drukarskim . Trudności tech­
niczne wypływają głównie z konieczności 
zestaw ienia tego układu z różnorodnych 
i różnej wielkości liter, cyfr i znaków, któ- 
rych znaczenie i sposób ich zastosowania 
jest ściśle określony. Składacz więc musi 
mieć o tem bodaj ogólne pojęcie, aby ze­

stawienie układu było właściwe i celowe. 
Dla ułatw ienia podaję poniżej znaki i skró­
ty  najwięcej w m atem atyce używ are.

— minus, mniej, albo oznacza stopnie zimna 
(niekiedy używa się V )

=  znak rów nania
+  plus, więcej, albo oznacza stopnie ciepła 
X  znak mnożenia

• używa się również jako znak mnożenia 
(należy używać punkt grubszy)

: do, odnosi się do, albo: podzielone przez
:: jak
|| lub I/ równoległe
I prostopadła albo w ierzchołkowa

~2£. kąt
| kąt prosty
l~~l kw adrat
A  trójkąt
O  koło
C półkole

O  średnica
w  łuk

cięciwa 
oo nieskończoność
+  plus minus, więcej lub mniej
>  więcej niż, albo: w iększy niż
<  mniej niż, albo: mniejszy niż
X  mniej lub więcej, mniejszy lub większy
~  podobny
5 5  rów ny i podobny

]/ pierw iastek
d różniczka

f
J  scałka
0 stopień
£ sigma, suma
n pi, stosunek obwodu koła do średnicy 
' metr. m inuta, stopień, stopa (odwrócony 

przecinek)
" centymetr, sekunda, cal

milimetr, linja, tercja 
8 =  średnica (astronomiczna) 
h =  wysokość (hauter z  franc.) 
s =  boczna słupka
n =  ilość stron lub kąt foremnego równoległoboku
R albo r  =  prom ień koła
sin =  sinus
cos — cosinus
sec =  secante
cosec =  cosecante
arc =  A rcus (arkusz)
tang =  tangente
cot albo cotg =  cotangente
L, log albo lg =  logarytm
clog =  collogarytm

Dokładne składanie układu m atem a­
tycznego zależne jest w dużej m ierze od 
justunku, jakim składacz rozporządza. Ma- 
terja ł ten musi być ściśle system atyczny
1 w dużym doborze. Szczególnie spacje 
dw upunktow e muszą być conajmniej od 
czterech punktów  do dwumitlu we w szyst­
kich pośrednich wielkościach, aby uniknąć 
podkładania form ułek spacjami składane- 
mi z kilku sztuk, co i pracę utrudnia i po­
woduje często rozsuwanie się układu, Na 
justunek ten, a specjalnie na znaki m ate­
m atyczne powinna być w drukarni odpo­
wiednio przystosow ana kaszta.

U kład m atem atyczny przedstaw ia dużą 
różnorodność pod względem formułek. For­
m ułka jest to szereg cyfr czy liter pow iąza­
nych znakami m atematycznemi. Może ona

być jedno-, dwu- lub więcejwierszowa. 
W  dwu- lub więcejwierszowej formułce 
część górna tejże oddzielona jest oc5. dolnej 
cienką łinją poziomą, biegnącą przez całą 
jej długość. Linja ta  nazyw a się linją uni­
wersalną, górna część formułki nosi miano 
licznika, dolna m ianownika. Jednow ierszo- 
we formułki składa się pismem tej samej 
w ielkości co i tekst dzieła. Pod nazw ą jed- 
nowierszowe rozumieć należy formułki 
składające się z pojedyńczych cyfr czy li­
te r (L =  a +  1); ułam ki wm ieszane w  for­
mułkę składa się pismem o jeden stopień 
mniejszem (16w -f  j  = b ) . Jeżeli jednak w ta ­
kiej formułce przychodzą tylko ułam ki cy­
frowe, można użyć ułam ków  w ielkości od­
nośnego pisma (16 |). W szystkie ułam ki 
w form ułkach muszą być od siebie oddzie­
lane linijką (przedziałką) poziomą.

Form ułki składa się zasadniczo pismem 
tem samem, co i tek st dzieła, wolno jednak 
w dziele składanem  antykw ą składać for­
m ułki kursyw ą, ale w  tym  w ypadku skró­
ty  jak: sin, cos, sec, cosec i t. p. muszą być 
składane antykw ą.

W yjątek stanow ią form ułki chemiczne, 
k tó re  muszą być składane zawsze antykw ą. 
U zasadnione to  jest dbałością o estciyczny 
wygląd formułek, k tó re  czy to  połączone 
pionowemi linijkami, czy przedstaw iające 
w swoich rysunkach różne figury geome­
tryczne robiłyby w rażenie dziwacznie p o ­
krzywionych.

Cyferki górne (potęga — wykładnik) 
i dolne (suffix — index) w form ułkach daje 
się ułamkowe, lub z pisma znacznie od 
tekstu  mniejszego.

W  układzie pojedynczych form ułek du­
żych liter od siebie nie oddzielamy, m ałe 

litery  rozdzielam y spacją jednopunktow ą, 
oddzielamy rów nież spacją jednopurartową 
m ałe litery  od cyfr, ale tylko wówczas, je­
żeli jest miejsce. Pomiędzy cyfry Ir.b litery  
a znaki m atem atyczne dajemy spacje dw u­
punktow e, przed i po znaku rów nania da­
jemy spację trzypunktow ą. Od zasady tej 
możemy albo i musimy odstąpić, jeżeli 
w ten  sposób składana form ułka nie mieści 
się w  wierszu, w każdym  jednak razie przy 
ściąganiu należy odstępy tak  regu'ow ac, 
aby układ  formułki był przejrzysty i czy­
telny. Cyferek górnych czy dolnych, stoją­
cych przy cyfrze głównej spacją się nie 
oddziela. Nie oddziela się rów nież i nie 
rozdziela między sobą górnych czy dolnych 
znaków  m atem atycznych, stojących przy 
cyfrach głównych. T ak górne, jak i dolne 
znaki czy cyfry, stojące przy literach lub 
cyfrach głównych, powinny być justew ane 
równo z brzegami tychże, w yjątek stano­
wią tylko cyfry używane z ułam ków  dol­
nych, k tó re  stoją nieco niżej. Jeżeli górny 
i dolny znak przychodzą równocześnie, s ta ­
wia się je ściśle przy głównej literze lub 
cyfrze, tak  aby stały  dokładnie jeden nad 
drugim (y*—x). Znaki te  składa się z czcio­
nek drobnych, aby nie w ystaw ały poza 
brzegi litery  głównej.

W zór 1.

Poniższy wzór przedstaw ia układ rów ­
nania. Całość złożona garmondem, linja 
cienka pozioma dwupunktowa, Razem cały 
układ wynosi 22 punkty.
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Że litera  K2 jak i znak rów nania muszą 
stać ściśle na środku formułki, podkłada 
się je od góry i od dołu nonparelem. Licz­
nik, czyli w iersz górny nad linją justuje się 
dokładnie na środku w iersza dolnego. Dla 
u łatw ienia pracy składa się zawsze naj- 
pierwej wiersz dłuższy, bez względu na to, 
czy to będzie licznik, czy wiersz dolny t. j. 
mianownik, wyrównuje go możliwie na pe ł­
ne cicera, aby linję oddzielającą dać całą, 
następnie wypośrodkowuje się w iersz k ró t­
szy i całość zestaw ia odpowiednio. Całą 
formułkę justuje się po bokach dwoma ci- 
cerami, brakujące zaś dwa punkty  zak ła ­
da się u dołu dw upunktow ą przerzutką, co 
znacznie wzmacnia cały układ. Ja k  na po­
wyższym wzorze widać, znaki oddzielone 
są od liter spacjami dwu- i jednopunktow e- 
mi, K2 i K n natom iast są ściśle z sobą ze­
spolone. Przecinek na końcu form ułki mu­
si być tak  podłożny, aby sta ł dokładnie na 
środku linji. Form ułki, szczególnie więcej 
skomplikowane, powinno się składać za­
wsze osobno w w ierszowniku i osobno je 
także z w ierszow nika w ystaw iać Zapo­
biega to ewentualnem u rozsypaniu się for­
mułki.

zaś, stojące nad i pod scałką osobno wyju- 
stow ane podkłada się na należne im miej­
sca. D odatki te sk łada się czcionkami drob- 
nemi, szczególnie jeżeli to są ułamki (jak 

we w zorze 3a). Jeżeli w formułce mieści 
się i p ierw iastek  i scałka, nad scałką zaś 
umieszczony ma być jakiś dodatek w po­
staci znaku czy litery, to musi on siać w y­
żej od linji p ierw iastka (wzór 3b).

Form ułki pozostające z sobą w pewnej 
zależności a zestaw ione w grupy justuje 
się tak, aby znaki, pow tarzające się we 
wszystkich w ierszach stały  dokładnie je­
den pod drugim.

KBH =  2£ KHL  
a  KHB =  a  K LH 

KH: KL =  K B:K H  
K H 2 =  KL- KB

W zór 4.

Spraw a jednak komplikuje się, 
mamy do składania grupę np. taką;

jeżeli

/
M2

szy i nie można go w yrównać z wierszem 
pierwszym, w  takim  razie ma on się tylko 
zaczynać równo z wierszem  pierwszym, po­
zostałe zaś miejsce po jego skończeniu za- 
justowujemy. Łamania form ułek na więcej 
niż dwie części należy koniecznie unikać, 
gdyż tak  łam ane formułki tracą  na przej­
rzystości i czytelności. Gdy da się uniknąć 
kilkakrotnego łam ania przez złożenie for­
mułki pismem nieco mniejszem, natenczas 
należy tę ew entualność zastosować, nie 
wolno tylko wówczas pism innych w takiej 
formułce mieszać.

Dla łatwiejszego zorjentow ania się, czy 
formułkę trzeba będzie łam ać i w którem  
miejscu uskutecznić to należy, ustawiam y 
ją w wierszowniku w jeden w iersz bez ju- 
stow ania z najszerszych jej cząstek, bez 
względu na to, czy cząstki te  należą do 
licznika, czy do mianownika.

W zór 7.

Form ułki stojące obok siebie w jednym 
wierszu muszą być składane na jednej li­
nji. Jeżeli rozpoczynają się takiem i samemi 
znakami, to znaki te  muszą być równe, po­
nieważ przedstaw iają one jedną wartość. 
Form ułki tak ie  oddziela się od siebie od­
stępem  conajmniej cicerowym.

Liczby kolejne, o ile formułki są niemi 
oznaczane, powinny być składane pismem 
odmiennem, Oddziela się je od formułki od­
stępem  jednego fireta i zakończa kropką 
lub nawiasem, a to celem uniknięcia omy­
łek przy czytaniu formułek,

Form ułki w iększe powinny być oddzie­
lane od tekstu  odstępem  jednowierszowym 
od góry i od dołu, jednowierszowe for­
mułki oddziela się odstępam i mniejszemi.
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W zór 2.

W zór następny przedstaw ia więcej 
skomplikowany układ, gdyż tutaj znaki po­
czątkowe, t. j. scałka i pierw iastek, są róż­
nej wielkości, całość zaś składa się z trzech 
wierszy, oddzielonych trzem a linjami, w o­
bec czego wysokość formułki wynosi 36 
punktów , czyli 3 cycera. Znak pierwszy, t. j. 
scałka (Integral), musi obejmować wysokość 
całej formułki, musi zatem  wynosić trzy ci­
cera. Najdłuższym wierszem  w tej formułce 
jest pokryty linją p ierw iastka podwójny 
wiersz dolny. P ierw iastek  posiada wyso­
kość dwóch cicer, długość linji do niego do- 
justowanej musi być dokładnie dostosow a­
ną do długości stojącego pod nią wiersza, 
czyli musi go w zupełności pokryw ać. Li- 
nja ta  powinna być obliczona tak, aby łą ­
cznie z pierw iastkiem  m iała długość pe ł­
nych cicer. Linja oddzielająca w iersz gór­
ny od dolnego musi ściśle pokryw ać p ie r­
w iastek razem  z jego linją. Może ona być 
nieco grubsza od linji pierw iastka, aby się 
wyraźniej uw ydatniała. Po odskładaniu 
w iersza dolnego łatw o jest w iersz górny 
w ypośrodkować. Dzielnik na końcu for­
m ułki objustowuje się tak, aby stał ściśle 
na środku linji oddzielającej licznik od m ia­
nownika.

=  — h2-  +  i / h ' - 2 +  4 M2

y2 =  ha -(- x2 =  - |- h3x -f- )/ h4rc2 • 4 M2
2x

W zór 5.

W tym w ypadku najlepiej złożyć naj- 
pierwej form ułkę najdłuższą, pozostałe zaś 
łatw o na  w łaściwych miejscach umieścimy.

U stalenie zasad dla podobnie zgrupow a­
nych form ułek chemicznych byłoby nieco 
trudniejsze, zwykle jednak rysunki tych 
form ułek są w rękopisie tak  dokładne, że 
składanie ich nie przedstaw ia żadnych w ą t­
pliwości dla składacza. Odnośnie do wzoru 
poniższego zaznaczyć tylko należy, że sko­
śne linje kończące form ułkę nie muszą zbie­
gać się razem, ale końce ich mogą być od­
dzielone od siebie spacją dwupunktową.

Ca

l/1

J d q
l/(3- q 2)(3 - h V ) V ‘+QBdj

W zór 3.

W formułkach, jak wzór 3-ci wskazuje, 
składa się główną część osobno, dodatki

C H 2 — C H  -  C 0 2
i

c h 3—c  -  c h 3

c h 2 -  ć  -  c o 2
!

c h 3
W zór 6.

Jeżeli form ułka jest za długa tak, te  
w danym formacie się nie mieści, wolno ją 
przełam ać na dwie, ew entualnie i więcej 
części, uważać jednak trzeba, aby części te 
były w szystkie równe. W yrów nanie zaś 
tych części utrudnia znacznie ta  okolicz­
ność, że łamać wolno form ułkę tylko w tych 
miejscach, gdzie znajdują się znaki: plus, 
minus, rów nania i mnożenia. W przełam a­
niu znaki te  umieszcza się zawsze na po­
czątku w iersza przełam anego. Jeżeli for­
m ułki nie można było przełam ać na dwie 
rów ne części tak, że drugi w iersz jest krót-
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